Kobra z Gryfina 


TRZECH UCZNIÓW 
ZDEMOLOWAŁO 
PRZEDSZKOLE I SZKOŁĘ! 


SZCZECIN (PAP). Trzech chło- 
paków — 12-letni Grzegorz i Krzy- 
sztof oraz o rok młodszy od nich 
Zbyszek, mieszkańcy Gryfina 
w woj. szczecińskim, w nocy zdn. 
27 na 28 października stało się 
przestępcami. Włamali się oni do 
miejscowego przedszkola, które 
dokładnie okradli i zdewastowali 
niektóre pomieszczenia. Później, 
zachęceni widocznie „powodze- 
niem”, włamali się — po raz drugi 


tej nocy — do gminnej szkoły 
zbiorczej. Tu zdemolowali gabi- 
net dyrektora, pokój nauczyciel- 
ski, salę z pomocami naukowymi 
i kuchnię. Rozbili również i opróż- 
nili szkolną skarbonkę. Po raz 
trzeci „zapolowali”' na trzy sklopy 
w Gryfinie. 

Teraz oczekują w milicyjnej lz 
bie Dziecka w Szczecinie na de- 
cyzję sądu dla nieletnich. 

(kl) 


„WILKÓW MORSKICH” 
BĘDZIE CORAZ WIĘCEJ 


SZCZECIN (PAP). W szczeciń- 
skiej Wyższej Szkole Morskiej 
uczy się ponad tysiąc przyszłych 
„wilków morskich”. Będą oni 
w przyszłości pływać we flocie 
handlowej i rybackiej jako inży- 
nierowie, mechanicy i nawigato- 
rzy. Ostatnio powstał w tej uczel- 
ni nowy kierunek: eksploatacja 
portów morskich. 


Słuchacze szczecińskiej ucze|- 
ni odbywają rejsy szkolne na no- 
woczesnym statku szkolno-han- 
dlowym „Kapitan Ledóchowski” 
ub na jednostce szkolno-rybac- 
kiej „Ryba morska”. Oprócz tego 
pływają na statkach „Azymut” 
i „Nawigator”. 


(kl) 


WĘGRY (CAF). Takie karmniki 
dla ptaków spotkać można 


w wielu ogrodach i parkach Eut" 


ropy. Są specjalnością eksporto- 
wą jednego z zakładów w Hidas 


na Węgrzech. Produkowane są 
w 10 wersjach, w ilości 80 tysię- 
cy sztuk i są poszukiwane na 
zagranicznych rynkach. 

(kl) 


SWIAT 
MŁODYCH 


GAZETA 


HARCERSKA 


NASTOLATKÓW 


Historia dwóch nieocenio- 
nej wartości skarbów sztuki 

Czy słyszeliście o: 

serwisie „łabędzim” 

i 

kolekcji „beninów”? 

Jeśli nie, natychmiast zaj- 
rzyjcie na str. 4, przeczytaj- 
cie piętnastą juź opowieść z 
cyklu „Bractwa Siedmiu 
Gwiazd” 


Dziwne, ale prawdziwe 


CHCESZ KAWY? 


— SIĘGNIJ 
DO DONICZKI 


KRAKÓW (PAP). Pan Marek 
Miodoń, zajmujący się uprawą 
egzotyczno-tropikalnych  owo- 
ców w pomieszczeniu zamknię- 
tym, hoduje teraz specjalne krze- 
wy kawowe. Sprowadził je aż 
z Wybrzeża Kości Słóniowej. Od- 
miana nazywa się „arabesta”, 
ma dużą zawartość kofeiny i jest 
lepsza w smaky od kawy brazylij- * 
skiej. 

Krakowski hodowca sprzedaje 
podobno krzaki kawy i chętnie 
udziela instrukcji jak ją hodować 
domowym sposobem. (kl) 


Idzie zima... Wiemy, że trudno wierzyć w podob- temu zdjęcie dowodzi, że to już się stało. Tak, 
ne informacje, póki pierwszy śnieg nie spadnie na kochani — jeśli macie narty lub sanki to najwyższa 
nasze podwórko, póki nie zaczniemy na stałe nosić pora, by zacząć je przygotowywać do sezonu. 
szalików i rękawiczek, póki nie przyjdzie pierwszy Pierwszy śnieg (tu i ówdzie) już spadł. (mz) 
przedzimowy katar. A jednak wykonane kilka dni Fot. M. Szymański 


JAPONIA (PAl). Alarm Clean- 
cut — tak nazywa się najnowszy 
produkt japońskiej firmy Seiko, 
będący połączeniem elektrycznej 
maszynki do golenia z elektroni- 
cznym zegarkiem na ciekłych 
kryształach. Wszystko to oczy- 
wiście odpowiednio małe iodpo- 
wiednio drogie: 120 dolarów. Te- 
raz należy tylko oczekiwać połą- 


Dla jeżdżących w delegacje 


GOLARKA Z BUDZIKIEM 


czenia w mini-zestaw szczoteczki w aerozolu, a będzie można spo- 
do zębów, pióra, latarki, radiote- _ kojnie wybrać się w najdalszą 
lefonu, kalkulatora z muzyczką, _ nawet podróż. 

pulsometru i gazu łzawiącego (tok) 


SPRAWDŹ 
SAMEGO 
SIEBIE 


Od niepamięt- 


zastęp. 


ZbiÓKa! 


Zatamowanie krwotoku ze- 


wnętrznego polega przede 
wszystkim na ucisku krwawią- 
cego naczynia krwionośnego. 
Z krwotokiem żylnym sprawa 
jest łatwiejsza, gorszy jest 
krwotok tętniczy, gdy krew zra- 
ny żywoczerwona tryska fala- 
mi. Rysunek pokazuje typowe 
punkty, które należy uciskać 
w przypadku potrzeby zatamo- 
wania krwotoku tętniczego. 


(w lecie dłużej, w zimie krócej) 
od momentu rozpoczęcia ta- 
mowania krwotoku. Należy ko- 
niecznie zanotować na kartce 
godzinę i minutę rozpoczęcia 
uciskania i przymocować ją do 
opaski uciskającej lub prowizo- 
rycznego _„krępulca”* np. 
z chusty harcerskiej. Pozwoli to 
lekarzowi, do którego trzeba 


nych czasów harce- 
rze grają w kima 
w każdym miejscu 
i o każdej porze. Oto 
masz obok 25 obraz- 
ków. Popatrz na nie 
przez 25 sekund 
a potem przykryj ca- 
ły rysunek i napisz 
na kartce, jakie ob- 
razki zapamiętałeś. 
Jeśli po trzech minu- 
tach masz na liście 
15 obrazków — to nie- 


© LATAWIEC 
W OBRAZKACH 
© GODŁO 
ZAS T ĘPU a 
KOGUT 

) W GÓRACH 


NIEBEZPIECZNIE 
» WAŻNE 


Uciska się tętnicę zawsze po- _ natychmiast dostarczyć zranio- źle. A może zonc 
wyżej poziomu zranienia. Uwa- nego, na przedsięwzięcie szyb- GRA I boży PRZY TAMO- 


ga: tętnica nie może być uci- 
skana dłużej, niż 30-60 minut 


kich i skutecznych środków za- 
radczych. 4 


zapamięta więcej — 
wygrywa. 


ZAWRACANIE GŁOWY NOGAMI. Wszyst- 
ko właściwie tłumaczy rysunek. W leżeniu 
podpartym twarzą do góry trzeba „napisać” 
w powietrzu końcami palców nóg cyfry od 1 
do 9 i zero. Najtrudniejsze jest jednak to, że 
trzeba równocześnie i w tym samym tempie 
pisać lewą nogą inną cyfrę, a prawą — inną. 
Itak: 1i2,3i4,5i6,7i8,9i0. Zastęp 
dokładnie ocenia i za każdy błąd karze zawod- 


| Gry i zabawy w harcówce | 


nika punktem ujemnym. Kto zdobędzie naj- 
mniejszą ilość punktów ujemnych — 


wygrywa. 

ŁOWCY „SKALPÓW”. Udział bierze dwóch 
zawodników. Każdemu z nich zakłada się 
z tyłu za pas chusteczkę lub wstążkę. Na 


sygnał sędziego starają się oni tak podejść 
jeden drugiego, by ściągnąć przeciwnikowi 


chustkę. Oczywiście dozwolone są różne uni-- 


ki i zwody. Runda trwa minutę. Jeśli się 
zdarzy, że obaj zawodnicy jednocześnie po- 
chwycą chusteczki, walka jest nierozstrzy- 


gnięta. Najlepsi w zastępie rozgrywają poka- 
zową walkę między sobą. 

NA BIAŁĄ BROŃ. I znów dwóch zawodni- 
ków. Każdy ma w lewej ręce pokrywkę od 
garnka a naniej piłeczkę od tenisa stołowego. 
W drugiej ręce — linijkę lub giętki pręt. Zawod- 
nicy starają się — na sygnał sędziego — zrzucić 
jeden drugiemu w ciągu minuty piłeczkę zpo- 
krywki. Komu się to uda — ten wygrywa. 


WANIU 

KRWOTOKU 
GRY 

I ZABAWY 

W HARCÓWCE 
SPRAWDŹ 

SIĘ W KIMIE 
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Ponad 
dwa miesiące 


w szpitalu 
ŻYLIŚMY 
JAK 


łam w szpitalach. Poznałam 
w nich dzieci w różnym wioku 
I z różnymi schorzoniami, któro 
tak jak ja bardzo ciorplały. Jad= 
nak potrafiliśmy wspólnia umi 
lać sobio czas. Szpltalni towarzy 
szo wymyślali różne gry oraz cia 
kawo zabawy. I tak przominąły ta 
dni, które moim zdrowym ró 
wiośnikom wydawałyby sią ko 


Dziś drukujemy adresy osób, któ- 
re pragną korespondencyjnie pody- 
skutować o sprawach ważnych dla 
współczesnej młodzieży; 


Beata Wojtachnio, |. 16, ul Reja 2 


16, ul. Grunwaldzka 27, 48.200 
Prudnik, woj. opolskie; Izabela 
Wiśniewska, |. 14, ul. Chełmińska 
16; 86-230 Lisewo, woj. toruńskie 
Andrzej Zgoda, |. 15, ul. Bielicka £ 
m. 5, 85-135 Bydgoszcz; Agnieszka 


szmarom. Alo dla nas = pacjon: m. 38; 27-210 Starachowice, Beata m ul je 27, 01-502 

5 48, arszawa; ioletta szy, 
Kope Ra Wy sina» W NY Bożą Lorwy w fee ul. Olchowa 3, Celiny UZ 7d 
ię spi szą spólnie z całym parsonolom rubieszów; , y, ) $ą- 
| bardzo się spieszą... jestem? J EDNA modycznym cieszyliśmy sią wodzka, 33-352 Wierchomla W-ka bij mł tyl ma Ku- 
| Mam dwóch braci i jedną sios Rodakcyjna Poczta” zaprofe» z każdoj udanej oporacji oraz 67, woj Leriyzeny! ray kał) de diś, Jeż 05 
trę. Jestem najstarszy. Chodzę do nowała nam rozmowę o tym, jacy WIELKA z pomyślnych wyników badań Widawska, I. 14, ul. Zachodnia ŹWICA; ie; Jadwigą 


| Vit klasy. Mój dzień jest tak roz 
planowany, że prawie nie mam 
| czasu na zabawy i gry ź kolegami 
Odrabianie łekcji zajmuje mi kilka 


esteęśmy. Dość dlugo zastanawia 
łam się nad swoją osobą. Uświado. 


miłam sobie, że jestem samolubna 


RODZINA 


Żyliśmy jak wielka rodzina 
W czasio wolnym od zabiegów, 
badań i iniekcji czytaliśmy książ 


m. 40,99-100 Łęczyca, woj. płockie; 
Izabela Iwanowska, ul. Rzeczna 12 
m. 9,61-013 Płock; Alicja Stefano- 


Burchert, |. 16, ul, Kutnowska 5, 


96-300 Żyrardów; Iwona Banach, | 
15, ul. Kościuszki 30 m. 9, 10-504 


często kłamię. Zaadroszczę kole ki, oglądaliśmy filmy oraz poma wska, |. 13, 37-562 Rokietnica 648, Olsztyn 
| godzin, poza tym uczę się angie. -żankom modnich strojów. Nic galiśmy siostrom w drobnych „woj. przemyskie; Klaudia Horcz, | (dó) 
| skiego, należę dochóruichodzęna umiem obrać celu, do któr go po Pod koniec roku szkolnego źle czynnościach pielęgniarskich. 


gimnastykę korckcyjną. Mam też 


winnam dążyć, a gdy nawet taki cel 


się poczułam. Wyniki analiz były 


sporo obowiązków domowych znajdę — nie umiem go osiągnąć bardzo niedobre, lekarz skiero- Myślę, że moje ostatnie waka 
Muszę odprowadzać młodszego Za swój sikces uważam to. Że wał mnie do wojewódzkiego cje nie były tak bardzo nieudane. 
| brata do szkoły. Mój taiuć jest dużo czytam i uprawiam sport szpitala dziecięcego. Potem prze- Po pierwsze dlatego, że jednak 


ekonomistą. Po pracy gra na trąboc 
| w orkiestrze. Gdy tatuś sam praoo- 
| wał, zarobki mie wystarczały na 

utrzymanie rodziny, więc mamu 
| sia podjęła w domu pracę chałupni 
czą. Każdy dzień naszej rodziny 
jest mk wypełniony zajęciami, że 
i nawet mie mma czasu na spokojne 
| zjedzenie obiadu, bo wszyscy bar 
dzo się spieszą. Razem z bratem 
zastanawiamy się czy nie byłoby 
lepiej, gdyby młodsza siostra po: 
szła do przedszkola, a mamusia do 
| pracy poza domem 
Dariusz 


Sposób 
na klasową wycieczkę 


| Chciałabym wrócić do składek 
| klasowych. Jedna z czytelniczek 
napisała do ,„Redakcyjnej Poczty” 
0 wycieczce nad morze za 1800 zł 
| Ależ to absurd! Za tak drogą wy- 
Cieczkę nie może zapłacić ani 


dziecko na wsi, ani w mieście 


Moją pasją są konie. Dawniej nu 
dziłam się. Nie stać mnie było na 
taki wysiłek, by znaleźć sobie ja 
kieś sensowne zajęcie. Poza tym 
przestałam lubować się w kłór 
niach z koleżankami i obrażaniu się 
na nie. Tę moją odmianę zauważy 
ły już koleżanki — to drugi punkt 
dla mnie. Muszę częściej robić roz- 
rachunki sama z sobą 


Aga 


OD REDAKCJI: Życzymy Ci, 
Ago, abyś po każdym rozmyśla- 
niu o sobie, o tym, jak układają 
się sprawy między Tobą a otocze- 
niem, mogła przyznawać sobie 
coraz więcej punktów! Ponawia- 
my pytania: co w sobie cenicie 
najbardziej, czego nie lubicie, co 
pragniecie zmienić i dlaczego? 
Zapraszamy Was do dalszej roz- 
mowy o tym JACY JESTEŚCIE. 

(ds) 


wieziono mnie do szpitala kolejo- 
wego, gdzie na oddziale urologi- 
cznym zostałam poddana zabie- 
gowi. Okres rekonwalescencji 
przebiegał pomyślnie. Niestety, 
w trakcie rekonwalescencji za- 
chorowałam na  szkarlatynę. 
Znowu szpital, znowu zabieg. 


Od 29 czerwca do 17 września, 
prawie bez przerwy przebywa- 


Mam 18 lat. Jestem drużyno- 
wym młodszoharcerskiej druży- 


Godło zastępu 


KOGUT 


my naszą serię 

„zwierzęcych” 
godeł dla zastę- 
pów. Dziś — grafi- 
ny projekt go- 
dła dla KOGU- 
TÓW. O tym, jak 
powiększyć i na- 


cz 


Kontynuuje- 


wróciłam do zdrowia i 21 wrześ- 
nia zaczęłam naukę w szkole, 
a po drugie poznałam życie dzie- 
ci chorych i cierpiących. Są 
o wiele życzliwsze dla siebie niż 
dzieci zdrowe, potrafią cieszyć 
się każdym drobiazgiem, nie 
stwarzają sobie sztucznych pro- 
blemów. 


„Kruszynka” 


Młodych”, który zajmowałby się 
tymi sprawami. Co o tym myśli- 


SKS „KORAB” 
A WYSOKIEJ FALI 


Już niedługo rozpoczną się przygotowania do ferii 
zimowych — w tym również do wyjazdów w góry na 
zimowiska lub wędrowne wyprawy. Ostrzegamy — 
w górach jest niebezpiecznie. Nigdy nie sądźcie, że to 
tylko wam się nic nie zdarzy, że to inni są fajtłapami. 
Pamiętajcie, że na tereny typu podgórskiego (np. Pogó- 


W górach niebezpiecznie 


W żadnym wypadku nie można wychodzić w góry, 
nawet te najniższe, nawet na najkrótszą, zaplanowaną 
choćby na godzinkę przechadzkę — bez opieki wykwalifi- 
kowanego wychowawcy. Konieczna jest przy tym prak- 
tyczna umiejętność techniki i higieny marszu w górach 


KI Ć rze, Góry Świętokrzyskie — do ok. 600 m n.p.m.) nie 7/37 Wypoczynku i żywienia, a także używania właści- 
kt WE: może SRoOAaóTA wycieczki młodzież przed ukoń- "999 ubioru, sprzętu, środków ratunkowych. Bez do- 

Ę m R 2! czeniem 12 roku życia. W góry średnie — do 1000 m — brej kondycji, czyli sprawności organizmu, niema po co 

ilyjcykiac pr dopiero po ukończeniu 14 roku życia, a powyżej tej _ wybierać się w góry. Przed wyjazdem na zimowisko czy 

saliśmy w po- granicy tylko ci, którzy ukończyli 16 rok życia i mają już _ wyprawę konieczne są dwa badania lekarskie — przy 

ta przednich odcin- za sobą doświadczenie w postaci udziału wkilkuwypra- — wstępnej kwalifikacji i tuż przed wyjazdem. Improwiza- 


kach tego cyklu. wach w góry niższe. cje i niespodzianki — wykluczyć! 


Nasz „latawiec w obrazkach” na wietrzne jesienne dni jest prosty 

H w wykonaniu i obsłudze. Robimy go z listewek lub mocnych witek, 
ko według wymiarów podanych w centymetrach na rysunku. Miejsca 
skrzyżowań listewek wiążemy mocnym szpagatem i nasycamy klejem. 

i Odpowiednio przykrojony papier na pokrycie zawija się na beleczkach 
ł bocznych i skleja według wskazań na rysunku. Ważne jestodpowiednie 


umocowanie prowadzących sznurków, do których przywiązujemy 
główny sznurek holowniczy. Jeszcze dwa „ogony” zmiękkiego papieru 
lub bibuły. Przed wypuszczeniem latawca zakładamy sznurki ściągające 
na oba krótsze boki, by nadać latawcowi aerodynamiczny kształt. 


Na jesienne wiatry 


LATAWIEC W OBR 


Pomyślnych wiatrów! 
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jostępująca — choć nadal z wielkimi 

oporami — jawność krajowego życia 

politycznego i gospodarczego, powo- 
duje iż omawia się dziś w środkach przeka- 
zu, problemy, o których jeszcze niedawno 
nie można było publicznie nawet napomk- 
nąć. Należy do nich pewne bardzo nieko- 
rzystne społecznie zjawisko zwane emigra- 
cją zarobkową. 

Ale, choć na ten kłopotliwy temat uka- 
zują się tu i ówdzie jakieś artykuły, coraz 
częściej mówi ktoś w radiu czy, jak ostat- 
nio — przedstawia telewizja — to jednak 
w całej sprawie jest coś wstydliwego, co 
chciałoby się pokryć pełnym zażenowania 
milczeniem. Sądzę, że dzieje się tak dlate- 
go, ponieważ samo zjawisko — niedawno 
dziesiątki, a dziś już zapewne sctki tysięcy 
ludzi szukających na własną rękę chleba na 
obczyźnie — świadczy po prostu fatalnie 
o naszym kraju. Wszak nie ucieka się 
stamtąd gdzie dobrze i gdzie istnicją po- 
myślne prognozy na najbliższą przy- 

Na domiar złego — jakby już sama konie- 
czność rozwinięcia zarobkowej emigracji 
na taką saklę nie była dość kompromitują- 
ca — polscy emigranci są zmuszeni do 
podawania się za kogoś innego. W kraju — 
jeszcze przed wyjazdem — udają Świato- 
wych turystów, co ro pragną tylko na 
miesiąc, dwa, wyłącznie w zbożnym celu 
poznania innych ludów i obyczajów. Nato- 
miast już „„ram”, czyli w Austrii, REN czy 
Szwecji, chcąc nie chcąc podpisują z deter- 
minacją kilometrowe oświadczenia o prze- 
Śladowaniach za poglądy. Bo to daje szanse 
—w jednych państwach mniejsze, w innych 
większe — na uzyskanie upragnionego ze- 
zwolenia na pobyt stały i ułożenie sobie 


jako tako życia. Najgorszy w tej całej, 


iISTORI 


tak przypuszczono gwałtownie. Zarzu- 
ty padały zarówno z ust uczniów, ich 
rodziców, jak i samych nauczycieli. 
Obraz historii wykładanej w polskiej szkole 
malował się w ponurych barwach. Mówiono 
© przekłamaniach, niedomówieniach, pół- 
prawdach, wreszcie fałszu. 
Nauczycielka tego przedmiotu w jednej 
z warszawskich szkół — pani Barbara Horbo- 
wska powiedziała: Każdy z nas miał dwie 
historie: jedną — pod ławką, drugą — na 
ławce”. 
Konieczność opracowania nowego pro- 
gramu historii widzieli wszyscy. Tak się też 
stało. 


10 LIPCA 1981 R. 


"Tego właśnie dnia minister oświaty i wycho- 
wania — Bolesław Faron, swoim podpisem 
przypieczętował kilkumiesięczny wysiłek całej 
rzeszy naukowców, nauczycieli. Nowy pro- 
gram dla szkół podstawowych, liceów ogólno- 
kształcących, techników, liceów zawodowych, 
a także zasadniczych szkół zawodowych był 
gotowy. 

Moment ten poprzedziły jednak długie, za- 
żarte dyskusje. Punktem wyjścia do nich stały 
się listopadowe (1980 r.) Porozumienia Gdań- 
skie między Krajową Komisją Koordynacyjną 
Pracowników Oświaty i Wychowania NSZZ 
„„Solidarność” a Ministerstwem Oświaty 
i Wychowania, w których otwarcie wypowie- 
dziano się za koniecznością weryfikacji progra- 
mów szkolnych. 

W późniejszych pracach uczestniczyli 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania, Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go, „,Solidarności”, naukowcy z Instytutu 
Historii Polskiej Akademii Nauk, Uniwersy- 
teru Warszawskiego, Polskiego Towarzystwa 
Historycznego — ludzie, dla których rzetelne 
nauczanie historii było sprawą pierwszopla- 
TOWA: ne 

Opinie o nowym programie historii poza 
wspomnianymi instytucjami wydały: Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych, Wojskowy Insty- 
tut Historyczny, Związek Literatów Polskich. 
Program został zaakceptowany i od 10 lipca 
1981 r. uznany za obowiązujący. 


CO NOWEGO, HISTORIO? 


Zmiany wprowadzone do programu w prze- 
ważającej większości dotyczą historii najnow- 
szej (terminem tym zwykło się określać czas 
ostatnich 60 lat). Ta bowiem niosła za sobą 
najwięcej przekłamań. Przykładowo — po raz 
pierwszy pojawiły się tematy tak sformułowa- 
ne: ,„Rząd polski na emigracji. Ciągłość pańs- 
twowości polskiej (legalizm rządu).” „,Rola 
gen. Władysława Sikorskiego”, „Udział Sza- 
rych Szeregów w Powstaniu Warszawskim”, 
„Działalność Józefa Piłsudskiego”, »ZSRR. 
Powszechna kolektywizacja rolnictwa i jej 
skutki społeczne”. A np. w historii dla klasy 
V znalazły się takie tematy: „„Rola obrony 
Jasnej Góry w walce ze Szwedami”, ,„Rola 


ZBLIŻENIA 


Za chlebem... 


maskaradzie jest fakt, że wszyscy wiedzą, 
iż wszyscy zainteresowani kłamią jak 
z nut. Nasi urzędnicy od wyjazdów i pasz- 
portów udają, iż biorą za dobrą monetę 
oświadczenia o turystycznym celu tych 
wędrówek, policja i władze krajów zachod- 
nich ze względnie dobrą miną przyjmują 
wzruszające lub pełne tragizmu opowieści 
o terrorze politycznym panującym nad 
Wisłą. I szeroka fala wychodźców płynie 
nieprzerwanie na Zachód, aby po krót- 
szym lub dłuższym utknięciu w przejścio- 
wych obozach, zakończyć swój bieg gdzieś 
w dalekiej Australii, Kanadzie czy USA... 

Dla jasności porządku: nie chciałbym 
abyście z tego co napisałem wysnuli błędny 
wniosek, że wszyscy rodacy wyjeżdżający 
na Zachód próbują zaczepić się tam na 
zawsze i jakoś urządzić. Tak oczywiście 
nie jest, ale liczba Polaków proszących za 
granicą o uznanie ich za uciekinierów lub 
ubiegających się o azyl*) polityczny jest 
obecnie tak wielka, jak nigdy dotąd. Świa- 
dczą o tym najdobitniej coraz bardziej 
nieprzychylne reakcje prasy, urzędów 
a nawet rządów państw, które nagle stanę- 
ły przed problemem przyjęcia, wyżywie- 
nia i zapewnienia pracy tysiącom przyjezd- 
nych. 

Więc Austria występuje do rządu pol- 


SP 
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Kościoła w umacnianiu państwowości i rozwo- 
ju kultury polskiej?” czy ,„Wzorzec chrześcija- 
ński rycerza”. 

Co jednak najważniejsze, to fakt, że nauczy- 
cielowi przyznano pełną autonomię w doborze 
omawianych tematów. Właśnie nauczyciel bę- 
dzie musiał, zgodnie z własnym sumieniem, 
zdecydować: co jest najważniejsze, o czym nie 
można zapomnieć, a co można pominąć bądź 
omówić pobieżnie. 

Szczególny nacisk w nowym programie po- 
łożono na ukazywanie znanych postaci histo- 
rycznych nie tylko bohaterów, ale zwykłych 
ludzi, podobnych nam wszystkim, przeżywa- 
jących dramaty i radości. 

Wraz z modyfikacją programów historii 
przyszły oczywiste zmiany w nauczaniu jęz. 
polskiego i wychowania obywatelskiego. I tak, 
zmniejszona została lista lektur obowiązko- 
wych na korzyść rozszerzenia tych nadobo- 
wiązkowych. Pojawiły się na niej „„nowe” 
nazwiska: Cz. Miłosza, W. Gombrowicza, ks. 
Twardowskiego. Duży nacisk położony został 
na wyjaśnienie roli kościoła katolickiego w ży- 
ciu narodu polskiego (zapoznanie uczniów 
z fragmentami Pisma Świętego). Z kolei pro- 
gram wychowania obywatelskiego dostarczyć 
ma uczniom niezbędnej wiedzy na temat reguł 
1 praw socjologicznych rządzących społeczeńs- 
twem. 

I sprawa chyba najważniejsza — nowy pro- 
gram historii wprowadzony do zasadniczych 
szkół zawodowych, o który przecież tak głośno 
dopominano się. Jest on niesłychanie okrojony 
ze względu na niewielki wymiar godzin (1 
godz. w tygodniu), jednak — co najważniejsze — 
jest. Za najważniejsze uznano w nim omówie- 
nie historii ojczystej, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem historii regionalnej — poznawanie za- 
bytków kultury, pamiątek przeszłości. 


UCZYĆ SIĘ, ALE Z CZEGO? 


Na pytanie „.jak się ma nowy program do 
wciąż starych podręczników?” jedna z naucz- 
cielek, pani Zofia Kozłowska, odpowiedziała 
mi: „„dziękuję, ma się fatalnie”. 

Otóż podręczniki zawierające fakty i ko- 
mentarze od starożytności do okresu I wojny 
światowej włącznie są podobno znośne. Reszta 
woła o pomstę do nieba. Wycofano już podrę- 
cznik A. Szcześniaka „Historia dla klasy 
VIII" oraz podręcznik R. Wapińskiego dla li- 
ceów ogólnokształcących. W zamian nie poja- 
wiło się jeszcze nic. Z nowych książek gotowa 
jest jedynie „Historia dla klasy V” E. Wip- 
szyckiej — podobno znakomita. 

W zasadzie lekcja opiera się na wykładzie 
nauczyciela lub referacie ucznia. 

Uczniowie zasadniczych szkół zawodowych 
do czasu ukazania się podręcznika korzystają 
z książki pod redakcją ]. Adamskiego „Czasy, 
ludzie, wydarzenia”. , 

Narodził się również pomysł ogłoszenia 
konkursu na przygotowanie podręcznika do 
historii najnowszej. Rozmowy na ten temat są 
prowadzone. 


skiego z notą sugerującą by zmniejszyć 
wyjazdy lekarzy, bo jest ich tam — i to 
wszystkich specjalności — o wiele za dużo. 
Szwecja wprowadza przepis, wg którego 
każdy kto zamierza zostać u nich i praco- 
wać zawodowo musi przed tym — jeszcze 
będąc w Polsce — uzyskać zezwolenie 
w ambasadzie szwedzkiej. W Australii, do 
której niedawno można było względnie 
łatwo się dostać — niektórzy posłowie tam- 
tejszego parlamentu domagają się odmó- 
wienia nam wszelkiej pomocy, jeśli nasz 
rząd nie zmniejszy tej fali emigrantów. 
Kanada ogłosiła wręcz zamknięcie do koń- 
ca roku granic dla uciekinierów z Polski... 

Jeszcze kilka miesięcy temu robiliśmy 
sobie nadzieje, że da się jakoś uregulować 
tę sprawę w porozumieniu z rządami kra- 
jów, do których Polacy najczęściej wyjeż- 
dżają, aby podjąć tam nielegalnie pracę. 
Z reguły zresztą najgorszą jaka jest. Cho- 
dziło więc w pierwszym rzędzie o objęcie 
tych osób opieką związkową, legalne za- 
pewnienie im odpowiedniej pracy i zarob- 
ków oraz mieszkań. Tak, aby nie musieli 
się tułać byle gdzie i pracować za 1/2 czy 
nawet 1/3 tej zapłaty jaką otrzymują miej- 
scowi. Niestety, w jednym z ostatnich 
numerów ,,Polityka” donosi, iż choć takie 
rozmowy zostały przez nasze Ministerstwo 
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Sprawa podręczników wciąż wygląda pa- 
skudnie, rokowanie nie jest nazbyt pomyślne. 


NAUCZYCIELE, DO NAUKI! 


Ciężkie czasy nastały dla pedagogów. Nie 
dość, że cudze dzieci uczą, to sami biegają na 
korepetycje. Oddział Dokształcania Nauczy- 
cieli Instytutu Kształcenia Nauczycieli i Ba- 
dań Oświatowych organizuje różnorodnego 
rodzaju kursy uzupełniające bądź poszerzające 
wiedzę. Pomoc doraźna polega na dostarcza- 
niu nauczycielom niezbędnej literatury, wska- 
zówek. Działalność w zespołach pozwala na 
wymianę doświadczeń między pedagogami 
o podobnych zainteresowaniach. Ponadto, 
wielu nauczycieli wzięło udział w 2-dniowym 
kursie, podczas którego omawiano różne te- 


maty np. ,„Rząd Polski na emigracji”, „„Koś- 
ciół katolicki w XX-leciu”. „„Losy Polaków 
w ZSRR”, ,,Październik 56”. 

Oprócz tego, PTH i Towarzystwo Miłośni- 
ków Historii organizują cykle wykładów. 
Również NSZZ „„Solidarność” ma na swoim 
koncie ciekawe inicjatywy. Wydaje np. niesły- 
chanie pomocne zeszyty historyczne. Z kolei 
„Głos Nauczycielski” zobowiązał się zamiesz- 
czać co jakiś czas wkładki historyczne. Wszys- 


Spraw Zagranicznych z niektórymi pańs- 
twami europejskimi podjęte, to nie dały 
pozytywnych rezultatów. Rządy trzech 
państw — nie podano jakich - oświadczyły, 
iż nie są tym zainteresowane, Trudno się 
temu dziwić, Każdy ma swoje kłopoty, 
tam również istnicją twarde związki zawo- 
dowe dbające w pierwszym rzędzie o za- 
bezpieczenie interesów swoich członków. 
I dopiero potem, to co ewentualnie zosta- 
nie mogą oferować innym. 

Tak więc, droga jaką poszła Jugosławia 
10 lat temu, w dzisiejszej Europie nie może 
być powtórzona, Wtedy, w początkach lat 
siedemdziesiątych wiele krajów naszego 
kontynetu przeżywało dobry okres. Miejsc 
pracy na Zachodzie nie brakowało, i mię- 
dzy 1965 a 1970 roku Jugosławia mogła 
dość łatwo zawrzeć porozumienia z ośmio- 
ma najbogatszymi krajami Europy. W re- 
zultacie, już w 1973 roku poza granicami 
pracowało najzupełniej legalnie — nie tylko 
zarabiając, ale i przysyłając do domów 
twardą walutę — ponad milion Jugosło- 
wian. Jeszcze dziś jest ich tam około 700 
tysięcy, w tym 50 tysięcy z rodzinami. 
Będą mogli wrócić kiedy zechcą... 

I tu jest, jak mawiają niektórzy — pies 
pogrzebany. Nasze przepisy bardzo suro- 
wo traktują tych, którzy wyjechawszy na 


tko to jednak są półśrodki do czasu opracowa- 
nia rzetelnych podręczników. 


PO DWÓCH MIESIĄCACH... 


Dnia 20 października br. w jednej zsal PTH 
spotkała się grupa nauczycieli, aby na świeżo 
podzielić się uwagami, co do realizacji nowego 
programu. Narzekano przede wszystkim na 


„brak pomocy dydaktycznych — ilustracji źró- 


dłowych, map ściennych, przyzwoitego atlasu 
historycznego (ten jest juź gotowy, w znako- 
mitej oprawie graficznej Sz. Kobylińskiego), 
słownika biograficznego, pocztu królów pol- 
skich, no i podręczników. 

Generalnie program uznano za niezły, choć 
na pewno wymagający dopracowania. Nau- 
czyciele wciąż mają wątpliwości np. co do 
sensowności nauczania historii w szkołach za- 
wodowych w wymiarze 1 godz. w tygodniu, 
czy metod jakie stosuje się przy wprowadzaniu. 
11-latka w chronologię, wyjaśniania mu pod- 
stawowych pojęć czasowych. 

Nowy program to jednak nie tylko „,kło- 
por” nauczycieli, ale i Wasz — uczniów. Cieka- 
wi nas, jaki są Wasze pierwsze wrażenia, czy 
dostrzegacie jakieś istotne zmiany i czy owe 


zmiany pokrywają się z Waszymi oczekiwania- 
mi? Z czym macie kłopoty? Być może jest 
jakaś grupa problemów szczególnie Was inte- 
resująca — chcielibyśmy Wam pomóc, odpo- 
wiadając na te zainteresowania. Napiszcie do 
nas, na kopercie zaznaczając hasło ,,Historia 
spod ławki”, Czekamy! 


ANNA BARANOWSKA 
ilustr. T. Baranowski 


Zachód pragną pozostać tam na dłużej niż 
przewiduje paszport. Z przedłużeniem są 
klopoty, a jeśli ktoś deklaruje pozstanie na 
zawsze — to traci praktycznie wszelkie 
prawa do legalnego powrotu. I to należało- 
by na początek — radykalnie zmienić! Po- 
dobno zresztą MSZ wydało już zarządze- 
nie, aby nie robić z przedłużeniem ważnoś- 
ci paszportu tylu koszmarnych ceregieli co 
dotąd, Jeśli tak, to pierwszy krok zrobio- 
no. Bowiem często o „wybraniu wolności” 
decydowała właśnie niemożność powrotu. 
Niefortunni amatorzy zagranicznych za- 
robków stawiani więc byli w sytuacji przy- 
musowej, co stało się powodem wielu tra- 
gedii. To o nich właśnie mówił w swych 
słynnych sejmowych wystąpieniach poseł 
Edmund Osmańczyk, domagając się pra- 
wa do swobodnego powrotu do swej 0j- 
czyzny dla każdego obywatela, jak to ma 
miejsce w wielu krajach świata. 

Punkt wyjścia jest więc już zarysowany, 
ale rozwiązanie tak trudnego problemu 
społecznego jakim jest spontaniczna emi- 
gracja zarobkowa zależy ostatecznie tylko 
od tego, jak się potoczą losy naszego kraju. 
Przedstawiając sprawę bez ogródek: fala 
emigracji ulegnie zmniejszeniu tylko wów- 
czas gdy zarysują się wreszcie tu, między 
Odrą a Bugiem, naprawdę realne perspek- 
tywy na normalne życie i spokojną pracę. 
W przeciwnym wypadku trzecią Polskę 
zbudujemy własnymi rękami, ale za grani- 
cami tego kraju... 

JERZY DĄBROWSKI 


*) Azyl — najczęściej: ochrona udzielana 
przez obce państwo obywatelowi innego 
kraju, jeśli potrafi on udowodnić, iż był 
tam prześladowany politycznie. 


„Świat Młodych” rozmawia z panią Zofią 
Teresą Kozłowską, nauczycielką historii 
w warszawskim IX Liceum Ekonomicznym, 
współautorką nowego programu historii dla 
zasadniczych szkół zawodowych. 

„ŚM”: — Czy Pani też trzymała historię 
pod ławką? 

Z.T.K.: — Tak, miałam ją pod ławką, jak 
zresztą większość nauczycieli. Równocześnie 
jednak uważałam, że jako polski nauczyciel 
historii nie mogę zbyć milczeniem pewnych 
spraw. Miałam listę problemów, których omó- 
wienie uważałam za konieczne. Wtedy lekcję 
zaczynałam wstępem: „„Słuchajcie uważnie, 
bo tego w podręcznikach nie znajdziecie”. 
Myślę, że wielu nauczycieli postępowało po- 
dobnie. 

„ŚM”: — Czy wraz ze zmianą programów 
nauczania historii coś się zmieniło w Pani 
sposobie prowadzenia lekcji? 

Z.T.K.: W zasadzie nie. Wraz z nowym 
programem po prostu zalegalizowano moje 
dotychczasowe działania. 

„ŚM”:-Co najistotniejszego według Pani 
niosą ze sobą zmiany w programie historii? 

Z.T.K.: Dają one przede wszystkim moral- 
ne poczucie, że będziemy uczyli prawdy. Cho- 
ciaż prawda zawsze jest w jakimś stopniu 
subiektywna. Sama możliwość mówienia 
o pewnych sprawach już po trochu wyjaśnia. 
Największym błędem nauczyciela jest nie od- 
powiadanie na pytania. Przemilczenia zawsze 
tworzą klimat sensacji. Na przykład uważam, 
że obecne zdarzające się nastawienia antyra- 
dzieckie, są spowodowane tym, że przez dłu- 
gie lata albo się o stosunkach polsko-radziec- 
kich milczało, albo mówiło półprawdy. A nale- 

' żało podawać całą prawdę — przecież wiedza 
wcale nie musi godzić w jakiś naród. 

„ŚM”: — Dobry nauczyciel historii to jaki 
nauczyciel? 

Z.T.K.: Przede wszystkim odważny, nie 
obawiający się klasy i jej pytań. Są nauczyciele, 
którzy wchodząc na lekcję do klasy myślą 
z przerażeniem: „o co te dzieciaki dziś zapyta- 
ją?”. A pytań nie można się bać, trzeba się 
nimi cieszyć, bo oznaczają, że w głowach coś 
kiełkuje. Historią trzeba umieć zainteresować 
— choć jest to dość trudne. U mnie uczniowie, 
wiedzą, że o wszystko mogą zapytać. I sensacji 
nie ma. Tworzy się ona wtedy, gdy nauczyciel 
na pytanie; „Skąd się biorą dzieci?”, odpowia- 
da — „,zawiąż sobie sznurowadło!”” 

Rozmawiała: 
ANNA BARANOWSKA 


Bractwo Siedmiu Gwiazd (15) 


„ZŁOTE RĘCE” KANDI 
| NIEZNANYCH AFRYKAŃSKICH 


MISTRZÓW - BRĄZOWNIKÓ 


arszawscy przechodnie zdążający 
W” początku lat 70-tych Nowym 

Światem mogli oglądać w witry- 
nie salonu „Desy” wyszczerbioną wazę 
bez pokrywy. Był to rarytas nad rarytasy — 
egzemplarz słynnego serwisu „łabędzie- 
go” (Schwanenservice) hrabiego Brihla. 
Wazę przyniosła pewna starsza pani, któ- 
rej od ręki wypłacono sumę 60 tys. zło- 
tych. Ów sfatygowany i niekompletny 
okaz zakupiło natychmiast Muzeum Naro- 
dowe w Warszawie. 


Serwis „łabędzi”. Sam. dźwięk tych 
słów przyprawia znawców sztuki o bicie 
serca. | nie ma chyba na świecie kolekcjo- 
nera starej porcelany, który by nie marzył 
o posiadaniu choćby najmniejszego tale- 
rzyka z tego kompletu. Rzecz przy tym 
interesująca, że w naszym kraju można 
jeszcze natrafić przy szczęśliwym zbiegu 
okoliczności na jakiś egzemplarz 
„Schwanna”. 


Na czym polega nadzwyczajność tego 
serwisu? Chcąc należycie go ocenić, trze- 
ba się przenieść na chwilę w lata trzy- 
dzieste XVIII wieku, kiedy to manufaktura 
miśnieńska przeżywała okres najbujniej- 
szego rozwoju. Szczytem elegancji było 
wtedy posiadanie bogato zdobionej po- 
rcelany stołowej. Zamówienia szły lawi- 
nowo. Z racji wystawności magnackich 
biesiad, na których pito i hulano „po sa- 
sku”, jedynym ratunkiem dla kruchych 
naczyń była produkcja w seriach docho- 
dzących do kilku tysięcy egzemplarzy. Na 
Albrechtsburskim zamku w Miśni praco- 
wał utalentowany rzeźbiarz, Jan Joachim 
Kandler. Właśnie jemu hrabia Brihl zlecił 
zaprojektowanie takiego serwisu, który 
zaćmi wszystkie dotychczasowe. Mistrz 
tygodniami projektował coraz to wymyśl- 
niejsze w kształcie i ozdobach modele, ale 
wymagający minister odrzucał je po kolei 
i zmusił twórcę do szukania nowych upię- 
kszeń. Wreszcie w 1737 roku Kandler za- 
stosował w projekcie motywy woay, łabę- 
dzi, mitologicznych najad i trytonów. Po- 
mysł sposobał się. Tak powstał ów nie- 
zwykły technicznie i artystycznie serwis, 
złożony z ponad 5 tys. sztuk półmisków, 
waz, talerzy, filiżanek i dzbanków. 


Będąc w drezdeńskim Zwingerze warto 
się przypatrzeć z bliska wystawionym tu 
egzemplarzom. Wszystkie płaszczyzny 
serwisu pokryte są rokokowym reliefem 
marszczącej się fali, przypominającej po- 
wierzchnię jeziora poruszoną powiewem 
wiatru. Unoszą się na niej pary łabędzi. Na 
białym delikatnym tle bardzo oszczędnie 
rzucone kolorowe kwiatki, złocenia i herb 
Brihlów, zagłębienia zaś w celu nadania 


im większej plastyczności podmalowane 
zostały perłowo-szarym kolorem. Nato- 
miast uszka, uchwyty i nawet pokrywy 
naczyń i całe wazy oplecione są przepysz- 
nymi grupami mitologicznych trytonów, 
syren, najad, a wszystko to dźwigają wiją- 
ce się w zabawie delfiny. Jednym słowem 
— arcydzieło. 


Jak świat światem, w zawieruchach 
wojennych przepadają najcenniejsze za- 
bytki. | tylko skromna ich część z bliznami 
i okaleczeniami wraca do życia. Po raz 
pierwszy porcelanowe łabędzie zetknęły 
się z brutalnością wojny, kiedy Fryderyk 


Oto przykłady benińskich brązów 


Wielki najechał i rabował Saksonię. Do 
1939 roku z serwisu Briihlowskiego za- 
chowało się jeszcze około tysiąca egzem- 
plarzy. Z tego 700 okazów przechowywa- 
nych było w żagańskim zamku, rodzinnej 
posiadłości Brilhlów. Przez wiele lat ani 
jedna sztuka z tego zbioru nie opuściła 
Żagania i to pomimo kuszących ofert an- 
tykwariuszy i kolekcjonerów z całego 
świata. Tylko trzy egzemplarze przekaza- 


no fabrycznemu muzeum na Albrechts- 
burgu jako depozyt ordynacji Brihlow- 
skiej. Te zaś, które z rzadka spotykało się 
w handlu, cenione były na wagą złota 
a | więcej nawet. 


Jeden z amerykańskich milionerów 
szukając serwisu płacił za poszczególne 
egzemplarze każdą cenę. Antykwariusze 
cały czas czujnie obserwowali żagańską 
kolekcję. W 1945 roku front przetoczył się 
przez Dolny Śląsk i wysłannicy wielkich 
firm zachodnich sobie tylko wiadomymi 
ścieżkami natychmiast ruszyli na łowy. 
Tuż po wyzwoleniu Żagania, kiedy 


w mieście dopiero tworzyła się władza 
mogąca zabezpieczyć bezcenną porcela- 
nę, pojawili się różni tropiciele „Schwan- 
nów'' i szeregowi poszukiwacze wszyst- 
kiego, co mogło przedstawiać jakąś war- 
tość. W podziemiach dawnej siedziby 
Briihlów rozegrała się dramatyczna bitwa 
między bandami szabrowników. To, co 
się jeszcze zdołało uchować w całości 
z walk po oswobodzeniu miasta, zostało 


toraz wyciągniąto zo skrzyń I rozkradzio- 
no. Podczns bójek | zamioszania wiele 
okazów potłuczono I wyszczorbiono. 


Najbardziaj znany z kolokcjonarów, Ta- 
dousz Wiorzojaki z Warszawy, który po 
tym rabunku odwiadził _ podziemia, 
watrząńniąty obrazom zniszczeń, 
Wiród porozbijanych skrzyń lażały potłu- 
czona w drobny mak porcolanowa figurki, 
miądzy pakułami I szmatami walały nią 
oderwano uszka, nądzno kikuty kandolab- 
rów, kawałki pator I czoropy filiżanak. 


W pierwszych dniach po wyzwoloniu 
ogzomplarzo sorwisu Bróhlowskiogo po- 
jawiały sią od czasu do czasu na rynku. 
Znawcy przedmiotu polowali na nia zapa- 
miętalo, z różnym zrosztą skutkiom. A oto 
anogdotka, którą lubi opowiadać artysta 
i kolekcjoner, Antoni Uniachowski. 


Tuż po wojnie w sklepie warszawskiego 
antykwariusza, jednego z pierwszych, 
którzy uruchomili interesy, zjawił się mło- 
dzieniec z wazą wyglądającą na okaz łabę- 
dziego serwisu. Wskutek niewiedzy chciał 
ją sprzedać za tak niską cenę, iż właściciel 
sklepu uznał wazę za falsyfikat i odprawił 
młodego człowieka z kwitkiem. Ten zaś 
powędrował do konkurencji, gdzie skoja- 
rzono sobie wazę z żagańskim szabrem 
i nabyto ją bez wahania. Właściciel dru- 
giego antykwariatu przez wiele lat pysznił 
się zdobyciem tak wspaniałego okazu. 


Część „łabędzi”* znalazła się na Zacho- 
dzie. Jeden z antykwariatów w Londynie 
zdołał skompletować aż 20 sztuk talerzy 
z serwisu. Nabył je podobno za bajońską 
sumę pewien Anglik polskiego pochodze- 
nia. Kolekcja zdobiła ściany jego wiejskiej 
rezydencji do 1967 roku. Wtedy to padła 
łupem pożaru. Ciekawe, że eks-właścicie- 
le żagańskiego zbioru zdołali uzyskać za- 
kaz oficjalnego wystawiania serwisu na 


Jedno z ocalałych naczyń serwisu Łabę- 
dziego 


aukcjach. Lecz mimo to w ciągu ostatnich 
lat jego cena jeszcze bardziej wzrosła i ha 
sło „serwis łabędzi” otwiera grubo wy- 
pchane portfele. 


| dziś może sią zdarzyć, że porcelanowy 
skarb kryje się jeszcze gdzieś na strychu, 
w zakamarkach zawalonego bibelotami 
mieszkania lub na półce w piwnicy. Od- 
krywcę wyszczerbionego dzbanka, talerza 
czy misy czeka sowita nagroda. 


Rzecz jasna, poszukiwacze dzieł sztuki 
oprócz rozległej wiedzy, muszą mieć tak 
zwanego nosa. Nie zapomniano np. o ko- 
lekcji dzieł sztuki afrykańskiej zaginionej 
w Szczecinie podczas ostatniej wojny. Są 
to cenne brązy benińskie. 


Europa po raz pierwszy dowiedziała się 
o brązach z Benina w drugiej połowie XV 
wieku, kiedy to portugalscy kolonizatorzy 
wylądowali w delcie Nigru. Leżało tu bo- 
gate państwo Benin. Stąd właśnie portu- 
galski korsarz — podróżnik, Ruy de Siqui- 
ra, przywiózł w 1472 roku pierwsze brązo- 
we tabliczki, płaskorzeźby, figurki i biżute- 
rię. Przeemioty te, złupione w pałacu kró- 
lewskim, uznano za fenomen artystyczny. 
Były one wykonane techniką odlewniczą, 
nie znaną w tym czasie w brązownictwie 
europejskim. Ścianki przedmiotów nie 
przekraczały grubości 5 mm. I dzisiaj wy: 
konanie takiego odlewu wymaga wielkie- 
go mistrzostwa. 


W czterysta lat potem świat badaczy 
i kolekcjonerów oniemiał z podziwu nad 
kilkoma tysiącami brązów przywiezio- 
nych przez brytyjską ekspedycję. Zaczęto 
wysuwać śmiałe hipotezy na temat po- 
chodzenia tak wspaniałego ośrodka sztu- 
ki działającego pod równikiem już w XII 
wieku. Byli i tacy, którzy wiązali Benin 
z reliktami zatopionej Atlantydy lub też 
dopatrywali się powiązań ciemnoskórych 
mistrzów-brązowników z przybyszami 
z kosmosu. Tak czy inaczej już od dawna 
brązy benińskie były cenione nadzwyczaj 
wysoko, a dzisiaj wartość poszczególnych 
egzemplarzy znacznie przekracza wagę 
złota. 
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Tablica pamiątkowa na frontonie hotelu Danube w Paryżu 


p. 


PAMIĘĆ © WŁADYSŁAWIE SIKORSKIM 
OREW PRE dni 


Paryż - ulica Jacob 58 


rocznica urodzin generała Wła- 
100 dysława Sikorskiego na nowo 

ożywiła wspomnienie o tej wy- 
jątkowo ciekawej postaci. Z tej okazji wiele 
napisano o nim, Pragnę i ja dorzucić kilką 
refleksji. 

Jeszcze jako mały chłopak w latach 40-tych 
byłem pod urokiem generała, a to wynikało 
stąd, że wiele słyszałem o Nim od swoich 
najbliższych. To zauroczenie pozostało do 
dziś. 

W czasie pobytu w Paryżu odnalazłem Ho- 
tel Danube przy ulicy Jacob 58, miejsce tak 
bardzo związane z imieniem generała Sikor- 
skiego. Hotel znajduje się w pobliżu kościoła 
St. Germain des Pres, gdzie pochowany jest 
król Polski Jan Kazimierz. W pobliżu stoi 
kamienica czynszowa, w której mieszkał 
Adam Mickiewicz, o czym informuje tablica 
pamiątkowa. Na frontonie hotelu czytamy na- 
pis: — „Generał Władysław Sikorski, Naczelny 


Dowódca Armii Polskiej we Francji i Szef 
Rządu Polskiego na emigracji mieszkał w tym 
domu w latach .193940 — wdzięczne wspom- 
nienie jego dawnych żołnierzy — 12.VII.1953 
rż 


Generał zjawił się na ulicy Jacob 58 25 
września 1939 r. po wielu perypetiach w kam- 
panii wrześniowej i trudnej drodze przez Ru- 
munię do Francji. Wybór właśnie tego hotelu 
na swoją siedzibę jako przedstawiciela narodu 
polskiego wiąże się jeszcze z okresem przed- 
wojennym, gdy zatrzymywał się tu podczas 
częstych wyjazdów do Paryża. 

Dobrze się stało, że z okazji 100 rocznicy 
urodzin i 38 rocznicy tragicznej śmierci Wła- 
dysława Sikorskiego zapadła decyzja o sprowa- 


dzeniu jego prochów i umieszczenia ich 


w krypcie wawelskiej. Generał zawsze pragnął 
wrócić do Polski — często mówiło tym ludziom 
spośród swojego najbliższego otoczenia. 
W czerwcu 1943 r. wizytując oddziały polskie 


na Bliskim i Środkowym Wschodzie, na uro- 
czystości z okazji imienin minister Stańczyk 
zapytał „„co Ci życzyć Generale” — na co 
Sikorski odpowiedział; ,,że najgorętszym Ży- 
czeniem moim jest wrócić z wojskiem do 
kraju”, 

Niestety, nie dane było Generałowi tego 
doczekać, Wieści o trudnościach ze sprowa- 
dzeniem jego prochów dochodzące z Wielkiej 
Brytanii niepokoją Polaków. Spodziewaliśmy 
się, że uroczystości związane z tym wydarze- 
niem odbędą się w rocznicę śmierci na począt- 
ku lipca br. Przygotowania zostały już zakoń- 
<ZONE, gotowy jest sarkofag w krypcie Leonar- 
da na Wawelu. Mamy jednak nadzieję, że 
wszystkie przeszkody zostaną pokonane i pro- 
chy Generała spoczną w miejscu godnym wiel 
kich Polaków. 


Tekst i fot.: 
JAN ŁUKASIK 


Marzyciele w Warszawie 
Nagrody laureatom 
VIII Konkursu Literackiego 


„Świata Młodych” rozdane 


© Sympatyczne kontakty nawiązane 
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arek Kozub z Bytomia — tego- 

roczny laureat Złotej Ostrogi 

znalazł się wśród autorów 
najlepszych opowiadań — jak sam 
twierdzi — zupełnie przypadkowo. 
Bo gdyby nie kolega Adam, który 
przed paroma miesiącami przy- 
niósł mu wiadomość o konkursie, 
po czym sam przez roztargnienie 
nie wziął w nim udziału, pewnie nie 
znalazłby się teraz w Warszawie by 
odebrać nagrodę, no i rzecz jasna 
spotkać się z „kolegami po piórze”. 
Na pewno więc nie poznałby Ada- 
ma z Krakowa, też miłośnika litera- 
tury science-fiction i entuzjasty lot- 
nictwa, który drugiego dnia poby- 
tu w stolicy nie wytrzymał izsame- 
go rana pobiegł do Muzeum Woj- 
ska Polskiego. Ani Jacka z Przewo- 
rska — fanatyka jazzu, ani Maćka 
z Kłodzka — zawziętego filatelisty, 
ani Sławka z Zielonej Góry, co po 
uszy, a w efekcie nie bez kłopotów 
siedzi w Uczniowskim Ruchu Od- 
nowy. Że już o bogatych zaintere- 
sowaniach koleżanek — laureatek 
nie wspomnę... 

Nie on jeden — jak się później, 
w czasie naszych wspólnych roz- 
mów okazało — dowiedział się 
o światomłodowym konkursie lite- 


Ola Jarząbek z Łodzi — laureatka Srebrnej Ostrogi odbiera nagrodę z rąk 
oka naczelnego „Świata Młodych” — Stanisława Borowieckiego. 
Barbara Tylicka i Maciej Wojtyszko —surowi, acz życzliwi jurorzy konkursu 


rackim zupełnie niechcący i przy- 
padkowo, a sam faktwzięcia w nim 
udziału stał się raczej okazją do 
podzielenia się swymi myślami. 
Zaś pisanie zarówno on sam, jak 
i jego niedawni jeszcze konkurenci 
traktują jako zajęcie przyjemne, 
bez przynajmniej jakdotąd-wią- 
zania sobie z nim jakichkolwiek 
planów na przyszłość. Przyznam, 
że takie postawienie sprawy szcze- 
rze mnie ucieszyło — znak to bo- 
wiem, że żadne z nich tego pierw- 
szego publicznego sukcesu nie 
traktuje jako żelaznej przepustki do 
bram Związku Literatów Polskich. 
Będą za to wśród nich: lekarz, geo- 
graf, lotnik, historyk, dziennikarz... 

Ale to dopiero za ładnych parę 
lat. Na razie jest sobota, 24 paź- 
dziernika, godzina piąta po połud- 
niu i za chwilę cała trzynastka po 
przedpołudniowym spacerze po 
mieście i wizycie na wystawach 
w Muzeum Historycznym m.st. 
Warszawy odbierze z rąk członków 
jury i przedstawicieli redakcji spe- 
cjalne dyplomy i nagrody. | o ile 
nagrody — książkowe (jak na zwy- 
cięzców konkursu — literackiego 
przystało), nie były absolutną nie- 
spodzianką, o tyle to, co nastąpiło 


— jak widać ze zdjęcia — nie mniej od laureatki zadowoleni... 


Bardzo męska dwójka — Darek Kozub z Bytomia i Sła- 
wek Gowin z Zielonej Góry na chwilę przed uroczystym 


k , wręczeniem nagród... 


po uroczystym ich wręczeniu za- 
skoczyło i wprawiło w zdumienie 
licznie zgromadzonych na sali goś- 
ci. To coś, to teatralny spektakl 
złożony właśnie z fragmentów te- 
kstów laureatów naszego konkur- 
su, pokazany przez uczniów war- 
szawskich szkół — członków Mło- 
dzieżowego Ogniska przy Teatrze 
Ochoty. Ognisko to od dziewięciu 
już lat prowadzi reżyser i pedagog 
— Halina Machulska — jejteżspraw- 
na i fachowa ręka nadała kształt 
zaprezentowanemu widowisku. 
Biorący w nim udział uczniowie 
mieli do pokonania zadanie po- 
dwójnie trudne, bo po pierwsze — 
przygotowali na pamięć (żadne 
tam czytanie z kartki) teksty swoich 
rówieśników, nie z myślą o wysta- 
wieniu ich na scenie napisane, a po 
drugie — sami walczyli zdebiutanc- 
ką tremą. Z tym większą więc przy- 
jemnością donoszę, że ze zmagań 
tych wyszli z powodzeniem... 
Niechże dociekliwi czytelnicy mi 
to wybaczą, ale nie mam absolut- 
nie zamiaru opisywać tu teraz po 
kolei iz detalami wszystkiego tego, 
co się jeszcze w trakcie owego uro- 
czystego wieczoru wydarzyło. Do- 
dam więc tylko, że po tzw. części 


za chwilę... 


oficjalnej zrobiło się bardzo nieofi- 
cjalnie. To znaczy MSM (czytaj: mi- 
łośnicy słowa mówionego) poroz- 
mawiali sobie wcale sympatycznie 
i nie zdawkowo z MSP (czytaj: mi- 
łośnikami słowa pisanego), a reży- 
ser, pisarz i członek jury za jednym 
zamachem — Maciej Wojtyszko co 
i raz to do rozmowy się wtrącał. 
Następnie ciż sami laureaci stanęli 
do Macieja Wojtyszki w karnym 
ogonku po autografy, by wreszcie 
na zakończenie wieczoru udzielić 
wywiadu dwóm  przedstawicie|- 
kom radia. Całość  opstrykał 
i utrwalił na zdjęciach nasz redak- 
cyjny fotoreporter, bohaterowie 
wieczoru szczęśliwi i zmęczeni do- 
tarli do hotelu około godziny dzie- 
wiątej wieczorem... 

A kiedy następnego dnia — po 
Spacerze w Łazienkach i wizycie na 
Zamku Królewskim przyszedł czas 
się pożegnać, już nie pamiętam kto 
— ale chyba Maciek, powiedział 


" pod adresem nieobecnej, choć za- 


proszonej Beaty z Gdyni: ech, żałuj 
Beata żeś nie przyjechała! 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. W. Wróblewski 


Pełen luz! Już po wszystkim — stąd te promienne twarze 
członków Młodzieżowego Ogniska przy Teatrze Ochoty. Jego 
szefowa i reżyser — pani Halina Machulska też się rozluźni, ale 


GEKONY— 
Jaszczurki, 
które potrafią 


biegać po suficie 


Przed wyjazdom do krajów 
tropikalnych zalecany jest 
gruntowny remont naszych 
organizmów. Tak więc zna- 
lazłem sią u dentysty, Pani 
doktor wróciła niedawno zln- 
dii, dokąd właśnie sią wybie- 
rałem i zaczęła mnie zniechę- 
cać do wyjazdu, ba, próbowa- 
ła mnie nawet przerazić: 

— Proszę pana — rozpoczę- 
ła swój monolog sięgając po 
wiertło. — Nie ma pan pojęcia 
jak tam brudnol Proszę sobie 
wyobrazić restaurację, stan- 
dard europejski. Siedzę przy 
stole, gdy wtem koło talerza 
biegnie... jaszczurka, wskaku- 
je na ścianę i znika za oknem! 

Chociaż zgrzyt wiertła czu- 
łem prawie w piętach, otucha 
wypełniła mi piersi, A więc 
zobaczę te ciekawe, nieduże 
jaszczureczki gekony, które 
dzięki ostrym pazurkom oraz 
przylgom na palcach potrafią 
poruszać się po pionowych, 
nawet bardzo gładkich ścia- 
nach. Gekony są bodajże je- 
dynymi jasżczurkami wydają- 


Gekon z rodzaju Hemidacty- 
lusznalazł w osobie młodego 
Hindusa najlepszego 
obrońcę 


cymi głosy. Ich oko ze zwęża- 
jącą się jak u kotów źrenicą 
wskazuje na nocny tryb życia. 
Gekony rzeczywiście wycho- 
dzą na łowy po zmroku. Polu- 
ją wtedy na owady i różne 
pajęczaki, dlatego też tubylcy 
darzą je dużą sympatią. 


Indie nie zawiodły mych 
oczekiwań. Spotkałem sporo 
z żyjących tam 51 gatunków 
gekonów. Najczęściej spot- 
kać je było można na ścia- 
nach niskich domków, zwykle 
w pobliżu żarówki, wokół któ- 
rej gromadziły się setki noc- 
nych motyli oraz chrząszczy. ' 


Z gekonem Cyrtodactylus 
kotyschi spotkać się może- 
my w południowej Bułgarii 


Pierwszego barwnego geko- 
na złowiliśmy w pobliżu 
miasteczka Mandi, w Himala- 
jach. Próbowaliśmy  przy- 
wieźć go do Polski, by tu ho- 
dować w terrarium. Straciliś. 
my go jednak w Delhi, stolicy 
Indii. Przeżyliśmy tam bo- 
wiem małą inwazję mrówek, 
które mocnymi szczękami 
ćwiartowały i wynosiły nasze 
zbiory. Zanim zdążyliśmy za- 
bezpieczyć gekona, pozba- 
wiony był już kończyn. 
Interesującą przygodą 
przeżyliśmy wraz z kolegą 
w Waranasi, świętym mieś- 
cie Hindusów. Gekony nie by- 
ły tam płochliwe. Gdy pod- 
chodziło się do nich cicho 
i powoli, pozwalały się nakryć 
ręką. Gdy złowiłem dużego, 
ok. 15 cm gekona, podbiegł 
do nas młody Hindus z prze- 
rażeniem w oczach. Nie rozu- 
miałem jego słów wymawie- 
nych w języku hindii, ale z je- 
go zachowania i gestów moż- 
na było wyczytać życzenie, 
bym zwrócił jaszczurce wo|- 
ność. Powtarzał też nieustan- 
nie jedyne angielskie słowo 
temple (czyt. temp!l), które 
oznacza świątynię. Wiedzia- 
łem o tym, że Hindusi czczą 
różne zwierzęta. Uszanowa- 
łem więc jego wierzenia i po- 
łożyłem jaszczurkę z powro- 
tem na ścianę. Jej obrońca 
złożył przed twarzą obie ręce 
i kłaniając się nieustannie ge- 
konowi mruczał pod nosem 
jakąś modlitwę, przeprasza- 
jąc tym przypuszczalnie jasz- 
czurkę za brutalne trakto- 
wanie. Fot. J. Bajger 
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Gekona Eublepharis hardwickii zabiły nam mrówki 


Historia to przedziwna, ale... 
ale te maluchy wciągają. Słowo 
honoru, ciamciaramcia, że cał- 
kiem przyjemna zrobiła się ta 
praca z nimi. A z takim wstrętem 
o tej opiece nad nimi myślałyś- 
my, wcale nie tak dawno temu. 
I gdyby nie Daniel, to znaczy 
gdyby nie chęć zasłużenia na jego 
(Jego!) pochwałę, w każdym ra- 
zie uwagę, to nigdy w życiu byś- 
my się takiej opieki nie podjęły. 
Brrr! Jeszcze w pamięci mam to 
wakacyjne „,zielone przedszko- 
le” i wszystkie z nim kłopoty. 
Chociaż i wtedy też pod koniec 
zrobiło się bardzo fajnie. Najgor- 
sze, z tego wynika, są początki. 


No, zresztą w tej chwili to po- 
równania żadnego z tym „„zielo- 
nym przedszkolem” nie sposób 
robić. W końcu nasze podopiecz- 
ne maluchy, to wcale nie takie 
straszne maluchy tylko też, tak 
jak i my, harcerki. Tyle, że ciutkę 
młodsze. Nie tak zresztą znowu 
wiele. Od nas, znaczy się od tych 
z nas, co są w ósmej klasie, o trzy 
lata, od Joli i Marty o dwa, a od 
Justyny zaledwie o rok. Nie 
w wieku zresztą rzecz, a w harce- 
rskim doświadczeniu. My to jes- 
teśmy stare wygi, takie co to 
z niejednej obozowej kuchni zu- 
pę kartoflaną jadły (to ładnie 
brzmi, chociaż w stosunku do 
mnie akurat nie jest prawdziwe, 
bo ja na obozie po raz pierwszy 
byłam dopiero w tym roku, ale 
reszta zastępu jest obozowo by- 
wała), a one — całkiem zielone 
w tym względzie istoty. Co praw- 
da należały przez poprzednie lata 
do drużyny zuchowej, ale to była 
taka zabawa w kółko graniaste 


KIM CARNES 


Redaguje 
LECH NOWICKI 
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Powodzenie ubiegłorocznego eks- 


perymentu przedłużenia festiwalu 
Jazz Jamboree o dwudniowy maraton 
muzyki rockowej skłoniło jego organi- 
zatora i pomysłodawcę — Polskie Sto- 
warzyszenie Jazzowe do kontynuowa- 
nia tej inicjatywy również w roku bie- 
żącym. Program przewidywał trzy 
koncerty: Lennon i inni — In Memo- 
riam, Nowa Fala i Młoda Generacja... 

Na pierwszym koncercie nie usły- 
szeliśmy zapowiadanych piosenek — 
refleksji poświęconych pamięci Bria- 
na Jonesa, AlWilsona i Jimi Hendrixa. 


O Kim Carnes i jej piosen- 
ce „Bette Davis Eyes” mówi 
się i pisze nadal, choć od jej 
wprowadzenia na rynek 
płytowy minęło dobrych kil- 
ka miesięcy. Carnes znana 
była w „branży rozrywko- 
wej” zracji udziału w nagra- 
niach znanych wykonaw- 
ców. „Dziewczyna z chór- 
ków” legitymowała się tak- 
że własnymi płytami, jed- 
nak nie przyniosły jej one 


„Don't Fall In Love With 
A Dreamer”, którą jednak 
na swoje nieszczęście Śśpie- 
wała w duecie z Kenny Ro- 
gersem. Jego więc chwalo- 
no, Kim Carnes ledwie zau- 
ważano... Córka pary holly- 
woodzkich muzyków, żona 
także hollywoodzkiego 
kompozytora, znała niemal 
wszystkich „ludzi z afisza”, 
wielkich aktorów, kompo- 
zytorów, tancerzy, muzy- 


ekranu. Może właśnie dlate- 
go piosenkę Donny Weiss 
i Jackie de Shannon o 73- 
letniej dziś Bette Davis, 
w której kochali się nasi 
dziadkowie zaśpiewała Car- 
nes w sposób tak fascynują- 
cy. Po singlu ze znakomi- 
tym przyjęciem spotkał się 
longplay „Mistaken Identi- 
ty” (Błędna tożsamość) z in- 
teresującą piosenką tytuło- 
wą i chyba kolejnym prze- 


Program nie był podobno dopracowa- 
ny, więc organizatorzy chyba słusznie 
zrezygnowali z jego realizacji. Ale po- 
mimo tej zmiany charakteru koncertu, 
należał on do udanych, przede wszyst- 
kim dzięki grupie Perfect, będącej 
w znakomitej formie. To, czym Perfect 
bije na głowę inne grupy, to profesjo- 
nalizm i umiejętność nawiązania kon 
taktu z publicznością. Celuje w tym 
szczególnie Zbigniew Hołdys, wiedzą 
cy kiedy i jak zagrać dany utwór, aby 
przyniósł on spodziewany efekt. Re- 


że „Nie płacz Ewka” śpiewali wszy- 
scy... Przed młodą grupą Karton jesz- 
cze czapki z głowy nie zdejmuję, albo- 
wiem musi ona jeszcze popracować 
nad repertuarem i warsztatem wyko- 
nawczym. Zwrócił moją uwagę perku- 
sista Andrzej Starobrat, mogący nie- 
bawem rywalizować z najlepszymi 
przedstawicielami tego instrumentu 
w naszym kraju. „Czuje” chłopak tę 
muzykę znakomicie... 

Gwiazdą drugiego koncertu miała 
być Joy Ryder, naprawdę Denis Joy 
Whelan, amerykańska wokalistka na- 
grywająca aktualnie swój pierwszy al- 
bum. Ale jej występ nie należał do 
najciekawszych, może za sprawą nie 
najlepszych instrumentalistów, którzy 
jej towarzyszyli. Ryder, przypominają- 
ca trochę brytyjską wokalistkę Toyah, 
jest mało konsekwentna w tym co 
robi. Na razie są to jeszcze próby, a nie 
dojrzała wokalistyka. „Przebił” gości 
zagranicznych zespół Maanam, grają- 
cy swoją muzykę, która jednych 
uszczęśliwia, drugich wyprowadza 
z równowagi, ale jest stylowa i profes- 
jonalna pod względem wykonaw- 
czym. Dawno tego zespołu nie słysza- 
łem na żywo, więc tym bardziej ucie- 
szył mnie jego program zaprezento- 
wany w Sali Kongresowej. 

| wreszcie koncert trzeci z reprezen 
tantami nowej fali Muzyki Młodej Ge- 
neracji, zespołami Ogród Wyobraźni 
i TSA. Ogród Wyobraźni wypadł sła- 
bo, nawet bardzo słabo. Niestety, nic 
dobrego nie można powiedzieć ani 
o stronie wykonawczej, ani o repertu 
arze. Nad opanowaniem instrumen 
tów młodzi mieszkańcy Ełku musza, 
jeszcze sporo popracować, bo narazie 
reprezentują poziom bardzo amator 
ski. Manieryczność wokalisty, zarów- 
no głosowa, jak i estradowa jest wię- 
cej niż denerwująca. Zespół uprawia 
rozbudowane formy wokalno-instru- 
mentalne, ale niewielkie ma pojęcie 
o formie muzycznej jako takiej, stąd 
niepotrzebne dłużyzny i powtórzenia 
„Wydumaną'” muzyką trudno zajść 
daleko, więc proponują Ogrodowi 
Wyobraźni powrót do szczerości... Tą 
zdobywa sobie publiczność grupa 
TSA, grająca ostrego rocka znanego 
nam z nagrań choćby AC/DC, żeby 
użyć tego schlebiającego na pewno 
młodym muzykom porównania. Po 
doba mi się ten zespół, byłem świad 
kiem jego narodzin, premiowałem na 
grodą na Muzycznej Jesieni w Grod- 
kowie. 


bojem „Draw Of The 
Cards” (Wyłożone karty)... 


spodziewanej popularnoś- 
ci, może poza piosenką 


pertuar Perfectu trafia do młodzieżo- 
wej publiczności, nic więc dziwnego, 


ków, związanych z magicz- 


czy starego niedźwiedzia. Fakt, z 
nym światem srebrnego 


wszystkie zbiórki miały tylko 
i wyłącznie w harcówce! A ponie- 
waż harcówka naszego szczepu 
nie należy do lokali najbardziej 
w świecie ekskluzywnych, to nic 
dziwnego, że z miejsca zakochały 
się w naszej bazie. 


Tak trzymać chłopcy! 
NN 


— Przyjmowano was w Sali Kongreso- 
wej entuzjastycznie, co nas dziennikarzy 
trochę zaskoczyło, ponieważ po pierw- 
sze jesteście zespołem młodym, po dru- 
gie wasze nagrania nie okupują anteny 
radiowej. Skąd więc to przyjęcie, skąd ta 
popularność? 

— Boimy się odpowiadać na takie pyta- 
nia, żeby nie posądzono nas o zarozumial- 
stwo. Cóż bowiem możemy powiedzieć — 
że gramy muzykę dla młodych, że jesteś- 
my szczerzy, że nie udajemy, że nie chce- 
my mizdrzyć się do publiczności, lecz pro- 
ponować to, co nas bawi i interesuje.. 

— Pora na przedstawienie — najpierw 
indywidualne... 

— Stefan Machel — gitara, Andrzej No- 
wak — gitara, Marek Kapłon — koledzy 
często mówią, że jestem pracownikiem 
fizycznym — gram na perkusji, Janusz Nie- 
krasz — gitara basowa i Marek Piekarczyk — 
wokalista... 

— Acokryje się za tymi trzema literami 
— TSA... 

— Ta nazwa pochodzi z okresu propa- 
gandy sukcesu i przestała być aktualna. 
Tym jednak, którzy nas wtedy nie znali 
przypominamy, że byliśmy Tajnym Sto- 
warzyszeniem A... 


i albo teraz — albo nigdy. Sztuka się udała 
— zdobyliśmy główną nagrodę, tym dla 
nas cenniejszą, że przyznaną przez mło: 
dzieżową publiczność. Po sukcesie jaroci- 
ńskim otrzymaliśmy zaproszenie do wzię: 
cia udziału w imprezie Rock na wyspie i... 
Rock Jamboree w Sali Kongresowej. 


— Jak więc doszło do syntezy waszych 
zainteresowań muzycznych? 


Są to bardzo dobre zespoły, bardziej 
doświadczone. Im zawdzięczamy to, że 
my możemy grać, bo od nich to wszystko 
się zaczęło... 

— Wasi faworyci na dziś i na jutro... 

- AC/DC, Lee, Mayall... Utwory tego 
ostatniego mamy w swoim repertuarze 

— Macie już swoją pierwszą płytę... 

— Tak, wydała ją firma Tonpress, azna 
lazły się na niej utwory „Massmedia” 
i „Wpadka”. Po koncercie w Sali Kongre 
sowej w ramach Jazz Jamboree otrzyma 
liśmy propozycje nagrania płyty długo: 
grającej zarówno od Tonpressu jak i Pol 
skich Nagrań. 


To przyszło nagle, nawet nie wiemy 
kiedy... 

— Jak interpretujecie hasło Muzyka 
Młodej Generacji? Czy widzicie dla siebie 
miejsce w tym ruchu? 

— MMG to naszym zdaniem nowa fala 
rocka w Polsce. Ostrej muzyki rockowej 
do tej pory w Polsce nie było. A czy my ją 
gramy? Ludzie mówią, że tak 

— Jakie jest wasze zdanie o zespołach, 
które spopularyzowały hasło MMG, 
z którymi tę nazwę na początku koja- 
rzono? 


I tym nas chyba przede wszyst- 
kim wzięły. Bo to był zachwyt 
szalenie spontaniczny — wszystko 
im się podobało, nawet... dziura 
w nodze od regału, którą myszy 
wygryzły. Stwierdziły, że to bar- 
dzo romantycznie dzielić lokal 
z myszami. Hm, można to i tak 
traktować... 


— Jaką muzykę graliście rok temu, czy 
wierni jej jesteście do dnia dzisiejszego? 
— Każdy z nas grał inną muzykę: Ja- 
nusz i Stefan grali jazz, ja interesowałem 
się bluesem (Andrzej Nowak), Marek 
śpiewał klasycznego rocka w zespole Sek- 
tor A. To, co teraz gramy to heavy metal 
rock... Fot. Z. Jędrzejczyk 
Ale od myszy abstrahując, to 
dziewczyny są całkiem równe. 
Np. na biegu patrolowym Aśka 
zaaplikowała im punkt kontrolny 
polegający na wdrapaniu się na 
drzewo (na czas). Złośliwie im to 
zaaplikowała, licząc, że... punk- 
tów im odejmie i — przeliczyła się, 
wszystkie na drzewo wlazły, bez 
mrugnięcia nawet okiem. Nie 
chciałabym robić porównań ja- 
kichś, ale gdyby na zastęp „„Wie- — Proszę teraz o biografię artysty- 
wiórek” trafiło, to być mogłoby cą. | i 1 
różnie. Ale nie trafiło. I bardzo — Zespół zawiązał się na początku roku 
dobrze. I cicho sza! — źle byłoby 1980. Już jako TSA pojechaliśmy na War- 
ż = sztaty Muzyczne do Głubczyc, po których 
stracić u podopiecznych autory- wzięliśmy udział w Grodkowskiej Jesieni 
tet. Bo jak na razie, to z tym Muzycznej. Z Grodkowa przywieźliśmy 
autorytetem nie jest źle. I oby tak do Opola trzecią nagrodę i... nadzieje na 
dalej! udany debiut w ll Przeglądzie Muzyki Mło- 
dzieżowej w Jarocinie. Przygotowywaliś- 
my się do tej imprezy bardzo starannie, 
wiedzieliśmy, że albo tu — albo nigdzie 


GRAZYNA 


„ZŁOTE RĘCE” 
KANDLERA 


pomyłlok 


I NIEZNANYCH 
AFRYKAŃSKICH 
MISTRZÓW- 
BRĄZOWNIKÓW 
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„Beniny” są oczkiem w głowie zbio- 
rów muzealnych i prywatnych kolek- 
cji. Jedna z nich istniała przez wiele lat 
w Szczecinie. Kilkadziesiąt egzempla- 
rzy wyrobów z afrykańskiego brązu 
przywędrowało tutaj w XIX wieku 
w bagażach podróżników i marynarzy. 
Wartość kolekcji szacowano przed 
wojną na sumę kilku milionów dola- 
rów. Podczas walk o wyzwolenie 
Szczecina kolekcja została ukryta 
w centrum miasta lub w okolicach. 
Być może nadal czeka na wydobycie. 
Możliwe też, że ktoś już natknął się 
przypadkowo na „beniny” i przecho- 
wuje je w lamusie, nie zdając sobie 
sprawy z ich wartości. 


Wśród skarbów sztuki ukrytych 
w Polsce brązy benińskie zajmują jed- 
no z pierwszych miejsc, tuż zaraz po 
insygniach koronnych i słynnej „Bur- 
sztynowej Komnacie”. 


WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 


GEKONY 
- jaszczurki, 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie 

Dzisiaj jest nawet dawno nie widziany 

labirynt z ośmioma wejściami. Nie ma 

dużo liczenia, ale za to duże pole do 

popisu dla bystrookich i tych, którzy 
ściśle myślą. 

A więc, zapraszam do zabawy i do zobaczenia w nastę- 
pnym wydaniu naszego kącika. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Którą z baniek po oleju spośród oznakowanych literami 
wstawisz na miejsce znaku zapytania, by logicznie uzupeł- 
niała cały układ jako dziewiąta? Weź pod uwagę zarówno 
rzędy poziome, jak i pionowe kołamny. Swoje rozwiązanie 
porównaj z odpowiedziami za tydzień. 


LABIRYNT 


Tajemnicze 


działania 


A>4 = 4 
G+ MI=kMhte 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy — zgod- 
nie z ich znakami — zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. A więc — start! 


—>->—---.. 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


DLA POCZĄTKUJĄCYCH: A-5, B-3, C-8, D-2, 
E-1, F-7, G-6, H-4. PIES I WĘDROWCY: Nie jest 
ważne, do którego wędrowca należał pies i w któ- 
rym najpierw pobiegł kierunku. Ważne, że drugi 
wędrowiec dogonił pierwszego po 4 godzinach, 
więc w ciągu tego czasu pies przebiegł 4:15 = 60 
km. ZADANIE-BŁYSKAWICA: w pudełku było 3 
pająki i 5 chrząszczy; trzeba pamiętać, że pająk ma 
8 nóg, a chrząszcz — 6. 


4 Ton labirynt ma aż osiem wejść, ale tak naprawdę tylko jedno 
umożliwia dotarcie do środkowej okrągłej komnatki. W ciągu minuty 
powinieneś sią tam dostać, nie popełniwszy więcej niż dwóch 


A jednak aż czterech mężczyzn poruszyło się 
w czasie „niędzy wypowiedzeniem tych słów przez 
fotografującego a dokonaniem zdjęcia, co widać 
wyraźnie na zdjęciu poniżej. Czy w ciągu trzech 
minut odnajdziesz te różnice? 


które potrafią 


biegać 
po suficie 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Kiedy gekon nieco ochłonął, 
pobiegł po ścianie do swej kry- 
jówki. Hindus, nadal trzymając 
złożone przed twarzą ręce, biegł 
wzdłuż ściany cały czas się kłania- 
jąc itowarzyszył gekonowi do mo- 
mentu, gdy ten zniknął w szczeli- 
nie pod dachem. Tego wieczoru 
musiałem, niestety, zakończyć ło- 
wy. Jak cień towarzyszył nam bo- 
wiem ów młody człowiek pilnu- 
jąc, by jego bóstwom nie stała się 
żadna krzywda... 


JAN BAJGER 


żaj, żebyś z tej nagłej sympatii do koni nie zmienił 
się w rumaka. Bo wtedy ojciec nie będzie cię mógł 
trzymać w mieszkaniu. Do końca życia będziesz 
musiał zostać u mnie. 

Filip nie odpowiedział. Uśmiechnął się tylko poro- 
zumiewawczo do ciotki Aurelii. Ona mu ten 
uśmiech odwzajemniła i powiedziała jakby bez 
związku. 

— Słoneczko moje, dobry dzień. 


34. 


W końcu sierpnia chłopiec wrócił, do Warszawy. 
Ciotka Aurelia pozostała w stadninie. Zanosiło się 
na to, że od tego lata ojciec wraz z Filipem będą 
musieli sami prowadzić swe domowe gospodar- 
stwo. 5 

Rano chłopiec rozpakował rzeczy. Książki usta- 
wił na półce, brudne koszule wrzucił do kosza 
w łazience, a ubrania zawiesił w szafie. Po południu 
na międzynarodowym lotnisku witał powracające- 
go ojca. Pan Konarski wyglądał na utrudzonego nie 


tyle podróżą, ile pracą jaka go absorbowała w cza- 
sie pobytu w Stanach Zjednoczonych. 

Przywitali się radośnie i serdecznie, choć ze 
wstrzemięźliwością prawdziwych mężczyzn. Prze- 
krzykując głośniki wymieniali między sobą pytania 
i odpowiedzi. Jak zwykle w takiej chwili chaotyczne 
i niezbyt sensowne. 

Dopiero w domu pan Konarski mógł się uważnie 
przyjrzeć synowi. 

— Nie wyglądasz mi za dobrze jak na tak długi 
wypoczynek. Czyżbyś znowu spadł z konia? A może 
te bydlaki cię pogryzły. 

— Nic z tych rzeczy. Jeśli ktokolwiek mógłby 
kąsać, to tylko ja. I to wcale nie poczciwe koniska 
lecz bandytów. 

Filip długo, starannie i ze szczegółami opowiadał 
ojcu to wszystko co w czasie wakacji wydarzyło się 
w pałacu. Nie pominął nawethistorii Józefa i monet 
ukrytych w wagach zegarowych. Zastrzegł się jedy- 
nie, że to sprawa poufna i nie może dojść do, 
niczyich uszu. J 

Pan Konarski słuchał tego wszystkiego z wielką 
uwagą. Z początku myślał, że to jakaś fantazja syna, 


Zadanie premiowane nr 359 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu trójkątnym 
znalazła się jedna fitera. Rozwiązanie napisz na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
359”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: A) brak zmian, nieruchomość — 10 gra- 
mów, B) czarna tkanina, używana jako oznaka żałoby 
— roślina śródziemnomorska, której liście stanowią 
częsty motyw architektoniczny (przestaw litery 
w wyrazie NATKA) — rzeka wpadająca do M. Północ- 
nego; przepływa przez Liege, C) w mitologii germań- 
skiej: duszek leśny lub wodny — ogród owocowy — 
atmosferyczny to np. grad, deszcz, D) wprost: dziel- 
nica mieszkaniowa Warszawy, wspak: imię żeńskie 
— 100. — wyjście piłki poza boisko, E) imię królów 
norweskich — znajdziesz ją w Czechosłowacji lub 
w Warszawie — np. widliszek, F) wędruje przez pusty- 
nię — Uran, Wenus albo Neptun. 

PIONOWO: 1) promieniotwórczy pierwiastek chem. 
0 liczbie atomowej 97 — nasz rodak, 2) czepia się 
psiego ogona — trąbka sygnałowa, 3) staropolski 
tytuł kobiecy — dumny ptak, 4) metalowy pręt zglęty 


na końcu, służący do zawieszania — prymitywne 
urządzenie do mielenia ziarna, 5) dawna moneta 
srebrna — bezmyślny widz, 6) część sztuki scenicznej 
— strumyk, 7) grupa osób — znak, przepowiednia, 8) 
flamaster — przepływa przez Żelazową Wolę. 


Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 355 
ze 121 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 17.10.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Jak kto robi, tak ma 

(jaskółka — jabłonie, krokody| — klękanie, autostop 
— ratownik, przyroda — chytrość, borowina — bata- 
lion, sztandar — pytajnik, kramarka — karmazyn). 
Nagrody wylosowali: 
Zbigniew Adameczek — Pasłęk, Andrzej Galla — 
Niemodlin, Anna Jóżwiak - Kutno, Zbigniew 
Konieczny — Gniezno, Agnieszka Nowak — Rze- 
szów, Marek Pawełek — Lewin Brzeski; Joanna 
Rejniak — Kraków, Maciej Śliwa — Wrocław, Ma- 
riusz Tadej — Morąg, Maciej Więcek — Złotów 


później zaczął podejrzewać, iż Filip streszcza mu 
ostatnio obejrzany film lub co bardziej prawdopo- 
dobne — przeczytaną książkę. Dopiero kiedy pojął, 
że wszystko to rzeczywiście zdarzyło się u Alfreda 
Paszkowskiego w stadninie koni — zadrżał z prze- 
jęcia. 

Był to spóźniony strach. Wszak Filip siedział 
przed nim cały i zdrowy, jedynie nieco wymizero- 
wany. Ale tak jest z rodzicami, że podobne opo- 
wieści swego potomstwa przeżywają z przejęciem 
i siłą, jakby sami uczestniczyli w wydarzeniach i na 
domiar wszystkiego nie mieli pojęcia jak się cała 
afera zakończy. 

Kiedy Filip dotarł do momentu odkrycia kto sfał- 
szował depeszę i dlaczego, pan Konarski odetchnął. 
Chłopcu nie groziło już żadne niebezpieczeństwo. 

— To dobrze — powiedział — że cało i zdrowo 
z tego wszystkiego wvszedłeś. Nie wiem tylko czy 
zdajesz sobie sprawę, ze grozi nam rzecz gorsza niż 
morderstwo. Będziemy pozbawieni opieki i pomo- 
cy ciotki Aurelii. Wprawdzie nie jestem jeszcze tego 
pewien, ale niebezpieczeństwo jest już za progiem. 

— Nie tatko — odrzekł Filip z całą powagą — ono już 


przekroczyło próg. Jestem gotów się z tobą założyc 
o nowy wyścigowy rower, że jeszcze we wrześniu 
dostaniemy zaproszenie na ślub. 

— Ponieważ w przypadku mojej wygranej mu- 
siałbym dostać rower, a to jest niemożliwe, bo nie 
znam nikogo kto mógłby mi kupić, pozostaje mi 
tylko jedno. i 

— Cóż takiego? — zaniepokoił się Filip — chyba nie 
odstąpisz od zakładu. 

— Nie. Na to nie pozwoli mi dbałość o szczęście 
ciotki Aurelii. Nie widzę innego wyjścia jak tylko 
przegranie tego zakładu. 

— Zawsze mówiłem, że jesteś najwspanialszym 
ojcem. Tylko czy w szkole mnie zwolnią na ślub. 

— Jeśli tylko nie będziesz na niego chciał jechać 
rowerem, to całą sprawę biorę na siebie. 

— | jak tu pomyśleć, że mogłem kiedyś nie lubić 
koni i cioci Aurelii. 

| roześmieli się obydwaj szczęśliwi, że znów są 
razem. 
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Otarł rękawem łzę zawisłą na oku. By ukryć 
wzruszenie odwrócił się i powiedział na pozór szor- 
stko. 

— Chodź, pokażę ci Szatana. Wychowałem go od 
maleńkiego. Kocha mnie jak pies. 

Na widok zbliżającego się masztalerza kary ru- 
mak stojący w ostatnim boksie zarżał radośnie 
i zabębnił kopytami o podłogę. Podeszli bliżej. Koń 
wyciągnął pysk nad przegrodą i położył go na ra- 
mieniu Józefa. Stali tak przez chwilę milczący jak 
zakochana para. Wreszcie stary wydobył z kieszeni 
kilka kostek cukru i podał zwierzęciu. Koń wargami 
delikatnie wybrał je z dłoni i nie przestając patrzeć 
czule na swego opiekuna schrupał je błyskawicznie. 


Filip na zaproszenie masztalerza także wziął cu- 
kier do ręki. Poprzednia scena powtórzyła się do- 
kładnie tak samo. Z tym tylko, że Szatan nie spusz- 
czał w dalszym ciągu wzroku z Józefa. Chłopiec 
pogłaskał zwierzę po głowie. Poklepał po szyi. 


— Ho, ho — rozległ się za nim głos wuja — jeszcze 
tylko upłynie ze dwadzieścia lat, a dożyję tej chwili, 
że mój siostrzeniec dobrowolnie siądzie na konia. 
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A za dalsze dwadzieścia lat tego, że polubi te... jak 
ty je nazywasz? 

— Dzikie bestie — bąknął chłopiec. 

Ciotka Aurelia stała z boku i przysłuchiwała się 
całej rozmowie z rozmarzonym uśmiechem. Gdyby 
Filip nie wiedział tego co wiedział, mógłby sądzić, 
że ciotka kocha konie, a nie wuja. - 

Pana Paszkowskiego odwołano gdzieś w głąb 
stajni. Odszedł wraz z Józefem. Filip dalej głaskał 
Szatana, przyglądając się przy tym badawczo ciot- 
ce. Podchwyciła jego spojrzenie. Zmieszała się. 

— Masz do mnie żal? 

— O co? — zdumiał się. 

— O tę depeszę. 


— E, nie. A może trochę. Naprowadziła mnie na 


— A tak. Wychodziło na to, że ktoś ciocię tu 
celowo wezwał. Ale to do niczego nie pasowało. 
Więc pomyślałem inaczej. 

— Jak? 

— Że ciocia jest szefem bandy. 
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ZSRR (PAP). U wejścia do zatoki 
fińskiej, na jednej z wysp znajduje się 
najstarsza latarnia morska na Bałtyku 
Została zbudowana w roku 1531. Po 
czątkowo jej wysokość wynosiła 20 
metrów, dziś — 100 metrów, co pozwo- 
liło znacznie rozszerzyć odległość, z ja- 
kiej widoczne są światła tej latarni. (kl) 


Zaśmiała się z przymusem. 

— Więc jednak masz żal. 

— E tam. Maria Konopnicka miała rację. 

— Dlaczego? 

— „Minęła nocka, minął dzień 

Słoneczko moje dobry dzień”. 

Popatrzyła na Filipa, jakby nie zrozumiała cytatu. 

— Jak dorośniesz zrozumiesz, że różnie w życiu 
bywa. Czasem los jest okrutny dla ludzi i nie ma na 
to rady. A czasem losowi można pomóc. Ja tak 
zrobiłam i nie żałuję tego. 

Filip kiwnął ze zrozumieniem głową. Widząc nad- 
chodzącego Paszkowskiego dorzuciła szybko. 

— Ale wujowi o tym co tutaj mówiliśmy ani mru 
mru. 

Kiwnął głową drugi raz. Idący środkiem stajni 
dyrektor nie słyszał ich rozmowy, ale widział Filipo- 
we potrząśnięcie głową. 

— Co tak rzucasz pyskiem jak rasowy arab. Uwa- 


Dokończenie na str. 7 


